


WŁODZIMIERZ SZAFRAŃSKI 

Widziałem kości monarchom polskich 
Badania naukoire zairartości grobu piastoirskiego 

u; katedrze płockiej 

Motto: 
„mnie człowiek jakiś za kościec 
ujmował" 
Stanisław Wyspiański. Kazimierz 
Wielki, strofa XXXIV 

Odwieczna t radycja wiąże miejsce spoczyn-
ku dynastów piastowskich: Władysława Her-
mana (1040—1102) i syna jego, Bolesława 
Krzywoustego (1085—1138)') z katedrą płoc-
ką. Opiera się ona na przekazie źródłowym 
prawie współczesnej kroniki Anonima Galla 
re lac jonujące j w roku 1113 o pochowaniu Wła-
dysława Hermana „w kościele płockim" („in 
ecclesia plocensi") i — w przypadku Bolesława 
Krzywoustego — na znacznie późniejszej infor-
macji, pochodzącej wprawdzie dopiero z XV 
wieku, lecz za to od samego Jana Długosza 
że biskup Aleksander „Bolesława króla, Krzy-
woustym zwanego, z wielu zwycięstw sławne-
go, w swoje j katedrze pośród uroczystej wspa-
niałości, godnej jedynie królewskiego t r iumfa-

tora, roku dziesiątego biskupstwa swego po-
grzebał" (,,Is — sc. Alexander episcopus — 
porro Boleslaum regem Crivoustum nuncupa-
tum, multis victoriis memorabilem, ad suam 
cathedram solenni pompa, ae regio tantoque 
t r iumphatore digno apparatu, anno sui ponti-
ficatus X sepelivit".). Współczesnej nauce nie 
wystarcza bierny stosunek do tych starodaw-
nych, uświęconych tradycją przekazów. Próbu-
je ona wykorzystać nowoczesne metody ba-
dawcze w celu zweryfikowania dostojnej t ra -
dycji. Inicjatywę i decyzję zorganizowania tych 
badań zawdzięczamy prof. dr. Witoldowi Hen-
slowi, dyrektorowi Instytutu Historii Ku l tu ry 
Materialnej PAN, który wystąpił z projektem 
badań grobowca piastowskiego. Zgodę na prze-
prowadzenie te j operacji naukowo-badawczej 
i życzliwe jej poparcie zawdzięczamy rządcy 
diecezji płockiej, ks. biskupowi dr. Bogdanowi 
Sikorskiemu. W roku 1972 przeprowadzono 
w katedrze płockiej komisyjne badania kom-
pleksowe mające na celu zweryfikowanie t e j 

Grobowiec Władysława Her-
mana i Bolesława Krzywouste-
go ustawiony w roku 1825 w 

Kaplicy Królewskiej w kate-
drze płockiej. Przy sarkofagu 
prof. dr Witold Hensel, inicja-
tor badań naukowych grobow-
ca piastowskiego przeprowa-
dzonych przez Instytut Histo-
rii Kultury Materialnej PAN. 
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Komora grobowa pod Kapli-
cą Królewską z purpurową 
trumną z kośćmi dynastów 
piastowskich. 

prastare j t radycji o miejscu spoczynku wspom-
nianych dynastów piastowskich. Były to bada-
nia Instytutu Historii Kul tu ry Materialnej PAN, 
którymi kierował na miejscu prof. dr Włodzi-
mierz Szafrański. W badaniach tych wzięło 
udział kilkunastu reprezentantów szeregu dys-
cyplin naukowych, wśród których znalazły się 
wybitne autoryte ty naukowe. 

Szczątki monarsze miały spoczywać według 
dawnych przekazów pisanych w krypcie pod 
Kaplicą Królewską mieszczącą się w północ-
nej wieży katedralnej . Nie było to oczywiście 
pierwotne miejsce ich spoczynku, którego po 
prostu nie znamy. Nie wiemy, w którym miej -
scu w obrębie romańskiej ka tedry płockiej po-
chowano w XII wieku Władysława Hermana 
i Bolesława Krzywoustego. Wiemy natomiast, 
że po kolejnych translacjach szczątki ojca i sy-
na znalazły się na początku XIX wieku 
w krypcie pod północną wieżą katedralną. 
Klasycystyczny, marmurowy sarkofag piastow-
ski w kaplicy nad tą kryptą zbudowany we-
dług projektu W. Vogla jest pustym, symbo-
licznym kenotafium. Podziemie jednak było 
niedostępne, ponieważ dojście do mającego się 
w nim mieścić grobu książęcego było zamuro-
wane, a jego miejsce zapomniane. Nawet ge-
neralna przebudowa katedry płockiej na po-
czątku XX wieku za archi tekta Stefana Szylle-
ra nie naruszyła hermetycznej izolacji podzie-
mia w rejonie północnej wieży katedralnej . 
Podziemia tego wtedy w ogóle nie otwierano, 
a ówczesne prace na t ym miejscu ograniczyły 
się wyłącznie tylko do poszerzenia okienka 
wentylacyjnego w fundamencie północnej wie-
ży 3). Toteż przys tępując do ambitnego przed-
sięwzięcia, którego celem była weryfikacja pra-
s ta re j t radycji i identyfikacja dostojnych szcząt-
ków monarszych, należało pomimo zatarcia 
wszelkich śladów dojścia do krypty dotrzeć 
wpierw do nieudostępnionego podziemia i odszu-
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kać w nim grób książęcy. Zdecydowano się na 
wykopaliska w bocznej, północnej nawie kate-
dra lnej tuż pod samym wejściem do Kaplicy 
Królewskiej i rozpoczęto je dnia 21 marca 
1972 roku. Już pierwsze godziny pracy przy-
niosły zachęcające efekty w postaci odkrycia — 
po zdjęciu kilku płyt posadzkowych — muro-
wanych stopni wiodących do podziemia. Po 
odgruzowaniu podziemnego chodnika natknięto 
się na poprzeczną zaporę w postaci ściany za-
mykające j wejście do krypty pod Kaplicą Kró-
lewską. Rozebranie te j ściany umożliwiło pene-
trację w głąb owej krypty, w które j natknięto 
się pod je j ścianą południową na mnóstwo ko-
ści co na jmnie j kilkunastu osobników i dwie 
rozpadające się t rumny osoby dorosłej i dziec-
ka. Znaleziony w tym miejscu grzebień bider-
majerowski określony bliżej przez prof. d r Ire-
nę Turnau z IHKM PAN w Warszawie wska-
zuje na to, że najmłodszego, najpóźniejszego 
pochówku dokonano tu w 1-szym ćwierćwieczu 
XIX wieku 4). Sama krypta, zamiast przestron-
nego pomieszczenia, przekształcona była w w ą -
ski korytarzyk wijący się wokół osobliwego, 
czworościennego filara, który uplasował się 
w je j środku wypełniając w znacznym stopniu 
je j ciasne wnętrze i podpierając je j niskie skle-
pienie. We wnętrzu tego filara, usytuowanego 
dokładnie pod okazałym sarkofagiem piastow-
skim ustawionym wyżej, w Kaplicy Królew-
skiej, odkryto przy pomocy fachowej eksper-
tyzy architektonicznej mgr inż. Stanisława 
Platowskiego zamurowany schowek 5) w posta-
ci ciasnej komory grobowej, w k tóre j zna jdo-
wała się rozpadająca się, pomalowana na kolor 
czerwony t rumna z kośćmi kilkunastu osobni-
ków oraz pękatą butlą szklaną z zalakowanym 
w nie j dokumentem zupełnie zetlałym, znaj -
du jącym się niestety w stanie kompletnego roz-
kładu. Szczegóły tego odkrycia odpowiadają 
ściśle relacji z uroczystego przeniesienia 



Zidentyfikowany przez antro-
pologów szkielet Bolesława 
Krzyjcoustego. 

szczątków piastowskich w szkarłatnej t rumnie 
z prezbiterium katedry na to właśnie miejsce 
pod wieżę północną w roku 1825. Pozwala to 
na identyfikację przedmiotu teraźniejszego od-
krycia z owym pochówkiem szczątków monar -
szych w dobie romantyzmu, kiedy to biskup 
Adam Prażmowski, współzałożyciel Towarzy-
stwa Naukowego Płockiego, postanowił je od-
szukać w obrębie ka tedry płockiej, zdołał zre-
alizować swój śmiały projekt i urządzić Ka-
plicę Królewską, w które j podziemiu pochował 
odkryte, dostojne szczątki6) . Była to doba ro-
mantyzmu, czasy zaborów i u t ra ty niepodle-
głości, w których ów światły dostojnik usiło-
wał z pobudek patriotycznych wskrzesić kult 
budowniczych naszego państwa. 

W roku 1603 uczony doktor Wawrzyniec 
Wszerecz (1538—1614), kanonik kolegiaty puł-
tuskiej i penitencjonarz katedry płockiej zapi-
sał, że w połowie XVI wieku biskup Andrzej 
Noskowski podczas gruntownej przebudowy 
starej , nadwerężonej zębem czasu romańsko-
-gotyckiej katedry płockiej pochował kości 
Władysława Hermana i Bolesława Krzywouste-
go w specjalnie zbudowanej przez siebie kryp-
cie przy wejściu do prezbiterium („quorum — 
sc. Boleslai III Krzywousty et Vladislai Her-
mani — ossa in constructa ad hoc tumba in 
ascensu chori maioris Andreas Noscovius epi-
scopus, cum parietes et tecta pavimentumque 
eius reformasset, condidit")7). Do te j notatki 
nawiązał biskup Adam Prażmowski, k tóry rzą-
dząc diecezją płocką w latach 1817 — 1836 
od samych początków swych rządów nosił się 
z myślą odnalezienia w katedrze płockiej 
szczątków monarszych i uczczenia ich monu-
menta lnym nagrobkiem 9 ) . W lipcu 1825 roku 

wydał polecenie odszukania tych szczątków. 
Poszukiwania nie przyniosły początkowo pożą-
danego rezultatu. Dopiero za drugim razem 
„w dniu 22 lipca po całodziennym kopaniu 
w różnych częściach kościoła, ok. godziny 6 wie-
czorem odkryto grób, czyli pieczarę z muru skle-
pioną w samym środku wejścia do prezbiterium, 
czyli jak dr Laurencjusz się wyraził, chóru 
większego. W niej po odkopaniu ziemi na pół-
tora łokcia (bowiem w jednym rogu sklepienie 
dawnością zawalone było) widzieć się dała 
t rumna , a raczej skrzynia obszerna z drzewa 
po części zbutwiałego, po bokach klamrami że-
laznymi spojona, w nie j szacowne kości monar-
chów i książąt z rodziny Piastów, przez Noskow-
skiego biskupa razem zebrane, złożone były" 9). 
Tak dosłownie relacjonuje naoczny świadek ów-
czesnego odkrycia, Wincenty Hipolit Gawarecki, 
który osobiście towarzyszył poszukiwaniom bis-
kupa Adama Prażmowskiego i opisał je z kro-
nikarską skrupulatnością. Szczegółowy jego opis 
umożliwił dokonanie identyfikacj i obiektów od-
kry tych w czasie ostatnich, przeprowadzonych 
w 1972 roku badań grobu piastowskiego10). 

Zabezpieczone wprawdzie w połowie XVI wie-
ku w osobnej krypcie w prezbiterium, lecz nie-
stety zmieszane wskutek złożenia w jednej 
skrzyni, kości przetrwały szczęśliwie do naszych 
czasów i zostały poddane szczegółowym bada-
niom antropologicznym, paleostomatologicznym 
i paleopatologicznym. Wielokrotne przenoszenie 
tych szczątków na przestrzeni wieków z mie j -
sca na miejsce nie sprzyjało niestety przet rwa-
niu insygniów władzy, których nie znaleziono 
w odkryte j trumnie, ani też w skrzyni z poło-
wy XVI wieku11). 
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Domniemana czaszka Bolesła-
wa Krzywoustego z asymetrią 
twarzy będącą przyczyną na-
dania mu przydomka. 

Trudu wyodrębnienia osobniczych zespołów 
kości z całego pomieszanego ich zbioru i hipo-
tetycznego przypisania czaszek poszczególnym, 
wyselekcjonowanym szkieletom podjęła się po-
służywszy się kryter iami antropologicznymi dr 
Alina Wiercińska z Państwowego Muzeum Ar-
cheologicznego w Warszawie. Wyodrębniła ona 
17 osobników 1J), co okazało się całkowicie zgod-
ne nie tylko z niezależnie uzyskanym wynikiem 

•analizy kraniologicznej, wykonanej przez doc. 
dra Andrzeja Wiercińskiego z Uniwersytetu 
Warszawskiego, ale również z ogólną liczbą 17 
książąt z linii piastowskiej mających spoczywać 
w katedrze płockiej l ł ) . Jeśli uwzględnimy nad-
to, że ustalenia analizy antropologicznej okre-
ś la jące wiek i płeć poszczególnych osobników 
są w znacznym stopniu zgodne z zestawionym 
na podstawie źródeł pisanych imiennym wyka-
zem pochowanych w katedrze książąt, to oka-
że się wysoce prawdopodobne, że w połowie 
XVI wieku dokonano stosunkowo starannego 
skupienia wszystkich pochowanych w katedrze 
książęcych szczątków kostnych w jednej skrzy-
ni w sumiennej trosce o zabezpieczenie ich 
przed zmieszaniem z innymi, nie książęcymi 
szczątkami dostojników kościelnych i świeckich 
nie należących do rodziny piastowskiej u ) . S twa-
rza to możliwości podjęcia prób identyfikacji 

poszczególnych osobników wyodrębnionych 
z ogólnej masy szczątków, wśród których zna j -
dują się przecież nie tylko Władysław Herman 
i Bolesław Krzywousty, ale również syn Bole-
sława Kędzierzawego, Leszek, dalej Konrad Ma-
zowiecki, Ziemowit III i szwagier Jagiełły, Zie-
mowit IV, który był dziadkiem cesarza Fryde-
ryka III i pradziadem cesarza Maksymiliana 
1. Ostatnim księciem pochowanym w katedrze 
płockiej miał być Janusz II, prawnuk Ziemowi-
ta III, zmarły w roku 1495. 

Oczywiście najszacowniejszymi szczątkami 
wśród 17 niekompletnych szkieletów są kości 
Bolesława Krzywoustego i Władysława Herma-
na zasługujące na szczególną uwagę. Powstał 
więc problem metodycznej ich identyfikacji 
i wyodrębnienia w oparciu o kryteria naukowe 
z pozostałych szczątków, z którymi je zmiesza-
no. W te j próbie weryfikacji i identyfikacji 
szczątków kostnych najstarszych w tym zespo-
le Piastów ideałem byłoby ustalenie ich wieku 
bezwzględnego przy pomocy metody C14 i udo-
wodnienie, że pochodzą rzeczywiście z 1-szej 
połowy XII wieku. Wydawałoby się więc, że 
najprościej należałoby poddać próbie datowania 
tą metodą czaszkę, na k tóre j badania antropo-
logiczne i paleontologiczne stwierdziły asy-
metrię twarzy, będącą powodem przydomka sy-
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na Władysława Hermana. Niestety na obecnym 
etapie rozwoju nauki metoda radiowęgla po-
woduje w przypadku zaledwie jednorazowego 
oznaczenia chronologii zniszczenie co na jmnie j 
aż 100 g kości. Gdybyśmy chcieli uzyskać pew-
ność, że domniemana czaszka Krzywoustego po-
chodzi rzeczywiście z XII wieku, musielibyśmy 
poświęcić je j część ważącą 100 g na znisz-
czenie. Zważywszy, że wysuszone kości są lek-
kie, należy uświadomić sobie, że waga 100 g od-
powiada ciężarowi jednego piszczela, cała nato-
miast czaszka waży zaledwie nieco ponad 700 g. 
Wydaje się więc, że byłoby niedopuszczalne 
poddawać tego rodzaju próbom domniemaną 
czaszkę Krzywoustego, ponieważ stanowi ona 
swego rodzaju relikwię narodową i ponieważ 
uczucia patriotyczne nakazują pełne poszano-
wanie i postulują całkowitą nienaruszalność oca-
lałej, dostojnej substancji. 

W te j sytuacji zdecydowaliśmy się poświęcić 
tylko jeden enigmatyczny piszczel z grupy nie-
zidentyfikowanych kości, o których t rudno było 
powiedzieć, do którego z tych 17 szkieletów one 
należą. Datowania te j kości metodą C14 doko-
nał na Politechnice Śląskiej w Gliwicach n a j -
wybitniejszy autorytet w te j dziedzinie, profe-
sor Mościcki. Spodziewaliśmy się uzyskać datę 
zawartą między XII i XV wiekiem, między da-
tą pogrzebu Władysława Hermana w roku 1102 
i ostatnim pogrzebem książęcym, jaki odbył się 
w katedrze płockiej w roku 1495, kiedy chowa-
no w niej Janusza II, prawnuka Ziemowita III. 
Chodziło bowiem o udowodnienie w ten sposób 
tego, że zebrane w jednej t rumnie kości i po-
chowane w roku 1825 pod Kaplicą Królewską, 
a uprzednio, od połowy XVI wieku spoczywają-
ce w krypcie u wejścia do prezbiterium, są 
czystym zespołem antropologicznym średnio-
wiecznym, nie zakłóconym jakimikolwiek póź-
niejszymi szczątkami kostnymi z doby rene-
sansu, czy baroku. 

Uzyskana przez prof. Mościckiego metodą 
C14 data 1315 roku usatysfacjonowała nas w peł-
ni spełniając nasze nadzieje. Mieści się bowiem 
w ramach czasowych wyznaczonych na j s t a r -
szym i najmłodszym pochówkiem piastowskim 
w katedrze płockiej i zdaje się odpowiadać da-
cie pogrzebu księcia Bolesława II, syna Ziemo-
wita I, wnuka Konrada Mazowieckiego, praw-
nuka Kazimierza Sprawiedliwego, urodzonego 
po roku 1251, który zmarł 20 kwietnia 1313 ro-
ku. 

W świetle wywodów prof. dr Zofii Kozłow-
skiej-Budkowej, która przeciwstawiła się scep-
tycyzmowi niektórych badaczy w stosunku do 
relacji Długosza o pochowaniu Krzywoustego 
w Płocku, przydomek Krzywoustego nie jest 
późniejszym wymysłem, mimo że brak go za-
równo w zapiskach nekrologicznych, jak i we 
współczesnych mu kronikach1 5). Przydomek 
Krzywoustego, pojawiający się w źródłach XIII-
wiecznych w wersji polskiej, co zasługuje na 
szczególne podkreślenie wobec wieloznaczności 
łacińskiego określenia Curvus, ma wszelkie ce-
chy autentycznej t radycji i jest nieprawdopo-

dobne, by mógł być wymysłem kronikarskim. 
Stąd określony nim defekt twarzy monarchy 
służyć może za wiarygodne i skuteczne k ry te r -
ium identyfikacji jego czaszki. 

Patologiczna deformacja w postaci asymetri i 
twarzy została stwierdzona przez doc. dr K r y -
stynę Szlachetko z Akademii Medycznej w War -
szawie na jednej z badanych czasek, odkrytych 
w roku 1972 w purpurowej t rumnie zamuro-
wanej w komorze grobowej pod Kaplicą Kró-
lewską. Ten stwierdzony metodą naukową przez 
kompetentnego specjalistę defekt urody może 
służyć za kryter ium identyfikacji badanej czasz-
ki i pozwala z dużym prawdopodobieństwem 
przypisać ją Bolesławowi Krzywoustemu. Feno-
men ten jest, zdaniem autorytetów naukowych 
w te j materii , rzadkim przypadkiem patologii 
układu kostnego narządu żucia i bywa określa-
ny mianem hypoplazji kłykcia stawowego 
żuchwy. Mógł on powstać wskutek komplikacji 
porodowych, które — być może — towarzyszyły 
urodzeniu księcia, jak to zdaje się wynikać z in-
formacji Anonima Galla, który ówczesnym zwy-
czajem nadał temu przekazowi formę legendy 
z udziałem interweniujących sił nadprzyrodzo-
nych. 

Zasługą doc. dr Andrzeja Wiercińskiego jest 
określenie typu rasowego wymienionej czaszki 
jako armenoidalno-wyżynnego. Również i ta 
ekspertyza może służyć za kryter ium identy-
fikacji tych szczątków z Krzywoustym 1 6) . 
Wskazując bowiem na południowe, lub połud-
niowo-wschodnie powiązania genealogiczne ide-
alnie odpowiada Krzywoustemu, który był sy-
nem Judyty , księżniczki czeskiej, wnukiem 
Adelajdy węgierskiej i prawnukiem Anny Por-
firogenetki, siostry cesarza bizantyjskiego Ba-
zylego II i żony Włodzimierza Wielkiego księ-
cia kijowskiego. Trwają wprawdzie jeszcze żmu-
dne prace antropologów i rzeźbiarzy zmierza-
jące do odtworzenia metodą uczonego radziec-
kiego, Gierasimowa, rysów twarzy Bolesława 
Krzywoustego na podstawie przypisywanej mu 
czaszki. Już jednak w te j chwili, dzięki bada-
niom doc. dra Andrzeja Wiercińskiego, znane 
są nam niektóre cechy jego fizjognomii, która ro-
biła wrażenie mongoloidalnie miernie przypłasz-
czonej z dość grubymi skrzydełkami nosowymi 
przechodzącymi łagodnie w powierzchnię skóry 
twarzy i z ciężką powieką górną zaopatrzoną 
w dość silnie wykształconą fałdę powiekową. 
Rzucającą się w oczy właściwością oblicza mo-
narchy było silne skręcenie lewostronne twa-
rzy i związana z tym asymetria. Część lewa 
twarzy miała mniejszą powierzchnię, niż prawa. 
Znamiona asymetrii ma cała podstawa czaszki. 
Skręcona jest też lewa część potylicy. W żuch-
wie całe lewe ramię jest przesunięte ku tyłowi 
i wyższe z dłuższym wyrostkiem stawowym. 
Rezultaty badań docenta Wiercińskiego odpowia-
dają ściśle przekazanej przez Długosza t radycj i 
dotyczącej wyglądu Krzywoustego, który miał 
być średniego wzrostu i mieć śniadą cerę17). Typ 
armenoidalny bowiem odznacza się właśnie 
średnim wzrostem i śniadą cerą 18). Nadto ce-
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Domniemany szkielet Włady-
sława Hermana poważnie zde-
kompletowany podczas profa-
nacji dokonanej przez Pomo-
rzan w czasie ich najazdu na 
Płock w roku 1126, o czym re-
lacjonuje współczesne tym wy-
padkom źródło pisane. 

chuje go mocno wystający, garbaty nos. Odpo-
wiada to dokładnie wyglądowi prawnuka Gre-
czynki Porfirogenetki . Wśród Greków bowiem 
składnik armenoidalny wybija się na naczelne 
miejsce 1B). 

Niewiele kości zachowało się ze szkieletu Wła-
dysława Hermana zgodnie z relacją Ebbona, 
biografa apostoła Pomorza Ottona z Bambergu, 
o profanacji szczątków rodziców Krzywoustego 
podczas napaści Pomorzan na Płock w roku 
1126. Ocalałe kości wymownie i lustrują infor-
macje Anonima Galla o Władysławie Herma-
nie, jako osobie ociężałej i chorujące j na nogi. 
Tenże Anonim następującymi słowami określa 
księcia: „aetate plenus et inf i rmitate longa de-
tentus" , a więc jako schorowanego starca. Ba-
dania paleopatologiczne doc. dr Dymitra Komi-
towskiego z Akademii Medycznej w Warszawie 
wykryły na jednym z owych 17 znalezionych 
w purpurowej t rumnie szkieletów wymowne 
ślady zmian chorobowych spowodowanych ze-
sz tywniającym zapaleniem stawów kręgosłupa, 
w wyniku których powstały zrosty stawów 
krzyzowo-biodrowych i kręgów piersiowych, co 
w sumie stanowić mogło dostateczną przyczynę 
ociężałości księcia. Jeśli nadto uwzględnimy 
stwierdzone przez doc. Komitowskiego zmiany 
patologiczne w obrębie stawu kolanowego pra-
we j kości udowej zniekształconej również przez 
dużą narośl kostną, to uzyskamy szczegółowy 
obraz wiernie i lus t ru jący opinię Anonima Gal-
la, który napisał w swej kronice o schorowa-
nym, ociężałym Władysławie Hermanie cierpią-
cym na dolegliwości nóg dosłownie, ze był „ho-
mo gravis aegerque pedibus". Sprawę identy-

fikacji szczątków kostnych zdają się ostatecznie 
rozstrzygać stwierdzone ślady pośmiertnych usz-
kodzeń kości w sensie ich zamierzonego niszcze-
nia, dokonanych przez Pomorzan i zanotowa-
nych skrupulatnie przez wspomnianego biogra-
fa Ottona bamberskiego. 

Zreferowane badania szczątków kostnych 
monarchów piastowskich przypadły szczęśliwym 
t ra fem na 850-lecie zdobycia Szczecina przez 
Krzywoustego i t rwałego złączenia przezeń 
Pomorza z macierzą. Szczególne wzruszenie wy-
wołały podczas fachowych oględzin i ekspertyz 
dostojnych szczątków liczne wypukłości poura-
zowe na czaszce Krzywoustego, namacalne 
i dotkliwe skutki nieustraszonego męstwa bo-
haterskiego księcia, jednego z największych pol-
skich wojowników i wodzów, który miał s to-
czyć 47 potyczek i bitew i słynął z tego, że już 
jako chłopiec rzucał się pierwszy odważnie 
w ciżbę wrogów ściągając na siebie całą fur ię 
przeciwników. Godzi się przytoczyć dosłownie 
świadectwo Anonima Galla i lus t rujące owe do-
strzegalne na czaszce monarchy ślady ciosów: 
„Tyle zaś tamże Bolesław odniósł i wyt rzymał 
uderzeń na pancerzu i szyszaku od włóczni 
i mieczów, że ciało jego poranione przez wiele 
dni dawało świadectwo odebranych ciosów"20). 
Słynne jego marsze i pochody wojenne prze-
szły do historii porównywane przez panegiry-
stów z przeprawą Hannibala przez Alpy. Swym 
talentem mili tarnym dorównał s ławnemu pra -
pradziadowi gdy w walce z potęgą imperium 
niemieckiego w r. 1109 nie tylko zahamował na-
pór armii niemieckiej, lecz nawet zmusił ją do 
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Ocalałe fragmentu domniema-
nej czaszki Władysława Her-
mana. 

odwrotu i w rezultacie tego przekreślił 70-letni 
okres zawisłości lennej Polski od cesarstwa2 1) . 

Mężny obrońca niepodległości kraju w walce 
orężnej, potrafił Krzywousty również jako wy-
t rawny mąż stanu przeciwstawić zręczne za-
biegi dyplomatyczne podstępnym zakusom me-
tropolii magdeburskiej na suwerenność kościoła 

polskiego i wywalczyć w kurii rzymskiej nie-
zawisłość autonomicznej polskiej prowincji koś-
cielnej. Kiedy bowiem arcybiskup magdeburski 
Norbert wymógł na papieżu Innocentym II 
w roku 1133 poddanie kościoła polskiego pod 
zwierzchnictwo metropolii niemieckiej, Bolesław 
Krzywousty w lot pojął, że utrata samodziel-

7.rośnięte kręgi usztyicnionego 
chorobliwie kręgosłupa szkie-
letu Władysława Hermana. 
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Usztywniona u> kolanie kość 
udowa z deformującą ją ol-
brzymią naroślą kostną dom-
niemanego szkieletu Władysła-
llermana. 

ności kościelnej wiedzie prosto do straty nie-
zawisłości politycznej. Wytężywszy przeto cały 
swój geniusz polityczny osiągnął wkrótce, bo 
już w roku 1136 unieważnienie przez papieża 
stojących w sprzeczności z polską racją stanu 
przywilejów metropolii magdeburskiej oraz re-
s ty tuc ję areybiskupstwa gnieźnieńskiego i auto-
nomicznej, polskiej prowincji kościelnej 22). Ja-
kież to dla nas pełne wymowy i aktualności 
w roku, w którym Watykan uregulował na 
polskich ziemiach zachodnich i północnych spra-
wę polskich biskupów ordynariuszy. 

Badania i otwieranie grobów wybitnych oso-
bistości i oględziny oraz translacje ich po-
śmiertnych szczątków mają starą t radycję. Tak 
na przykład już dwudziestoletni cesarz Otton III 
po wizycie u Bolesława Chrobrego w Gnieźnie, 
na dwa lata przed swą śmiercią, odnalazł 
w Akwizgranie po 3-dniowym kopaniu grób 
Karola Wielkiego, którego miejsce spoczynku 
było już wtedy zdaniem ówczesnych kronika-
rzy nieznane. W związku z kanonizacją Karo-
la Wielkiego w roku 1165 otwarto powtórnie 
jego grób i wyjęto kości przenosząc je do zło-
t e j skrzyni wysadzanej drogimi kamieniami. 
Poszukiwania pierwotnego grobu Karola Wiel-

kiego przedsięwzięto w drodze wykopalisk 20 
czerwca 1910 roku. Również grób cesarza Otto-
na III, zna jdujący się w t e j samej kaplicy ce-
sarskiego pałacu akwizgrańskiego, otwierano 
kilkakrotnie m. in. 13 października 1910 roku 
dokonując nawet jego translacji w dobie goty-
ku 21). Wiadomo, że krzyżowcy włamali się do 
grobów cesarzy bizantyjskich i odarli z kosz-
towności szczątki Jus tyniana Wielkiego. Toczy 
się spór o miejsce grobu Mikołaja Kopernika 
w katedrze fromborskiej i niejednokrotnie już 
przesiębrano tam w tym celu poszukiwania te-
renowe 24). Kości Kazimierza Wielkiego odkryto 
i zbadano w katedrze wawelskiej 14 czerwca 
1869 roku 2 ' ) . Dokumentację rysunkową wyko-
nał wtedy sam Jan Matejko. Grób królowej J a -
dwigi w katedrze wawelskiej otwierano ki lka-
krotnie. Gdy zaglądano do jego wnętrza 22 sty-
cznia 1887 roku2 6), czaszkę królowej narysował 
również Matejko. Ostatni raz otwarto tumbę 
grobową królowej Jadwigi 11 lipca 1949 roku. 
Poddano wtedy zawartość grobu szczegółowym 
i drobiazgowym badaniom naukowym 27). Groby 
królewskie w kryptach wawelskich otwierano 
kilkakrotnie. Zaglądano do nich w roku 1772, 
1791 i 1831. Przekładano niejednokrotnie szcząt-

Pośmiertna deformacja pisz-
czela szkieletu Władysława 
Hermana ze śladami cięć mie-
czem lub toporem, widome 
świadectwo zbezczeszczenia 

szczątków monarszych przez 
Pomorzan opisane przez Ebbo-
na. 
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ki królewskie do nowych t rumien i sarkofa-
gów28). W Osjaku w Austrii poszukiwano drogą 
wykopalisk grobu Bolesława Śmiałego 29). W Po-
znaniu w roku 1840 Edward Raczyński zbudo-
wał w miejscowej katedrze neobizantyjską Zło-
tą Kaplicę, w której ustawił zrekonstruowany 
sarkofag gotycki z prochami Mieszka i Chrob-
rego 30). Przeprowadzono tam w związku z ob-
chodami Tysiąclecia Państwa Polskiego badania 
wykopaliskowe doprowadziły do odkrycia pier-
wotnych grobów Mieszka i Chrobrego z epo-
ki 31). W roku 1827 Towarzystwo Przyjaciół Na-
uk Warszawskie rozpoczęło starania o rewindy-
kację zwłok biskupa Ignacego Krasickiego 

z Berlina, które zdołano przywieźć do katedry 
gnieźnieńskiej w dwa lata później. Szczątki te 
poddał badaniom naukowym prof. dr Adam 
Wrzosek w latach 1932 i 1934 *2). W Watykanie 
wreszcie poszukiwano grobu i kości św. Piotra 
apostoła sprzed bez mała dwóch tysięcy lat po-
cząwszy od roku 1939 az po ostatnie lata 3S). 

Zmierzające już pomyślnie do końca badania 
dostojnych szczątków monarszych odkrytych 
w katedrze płockiej pozwolą w najbliższych 
miesiącach odtworzyć twarz wielkiego monar-
chy umożliwiając nam spojrzeć w oblicze Bole-
sława Krzywoustego. 

PRZYPISY 

1) Oswald Balzer. Genealogia Piastów, Kraków 1895, 
tabl III i passim. Włodzimierz Dworzaczek, Genealo-
gia (tablice). Warszawa 1959. tabl. 1. 

2) W wiarygodność późnego przekazu Długosza nie 
ma powodu wątpić. Prof. dr Zofia Kozłowska-Bud-
kowa twierdzi, że „sceptycyzm w stosunku do informa-
cji Długosza należy ograniczyć". „Ten kanonik kra-
kowski — kontynuuje swoje wywody na ten temat 
wymieniona autorka — bardzo dbały o splendor swej 
katedry, byłby chętnie pochował na Wawelu gorąco 
wychwalanego przez siebie zdobywcę Pomorza. Jeże-
li wyznaczył mu grób w Płocku, musiał mieć po te-
mu jakieś nieznane nam wskazówki: albo wiarygodną 
miejscową tradycję, albo zapiskę w zaginionym rocz-
niku mazowieckim, z którego, jak to już dawno zau-
ważono, zaczerpnął niejedną niepodejrzaną a skądinąd 
nieznaną informację. Wiadomo też, że był dociekliwy 
i o ile mógł sprawdzał osobiście znalezione w swych 
źródłach wiadomości". Por. Zofia Budkowa Spór 
0 krzywoustą czaszkę, „Tygodnik Powszechny", XXVI: 
1972, nr 31(1227). 

3) Antoni Julian Nowowiejski. Płock, monografia 
historyczna, wydanie II. Płock 1931. s. 316. 

4) W związku z tym wypada przypomnieć znamien-
ną wypowiedź Wincentego Gawareckiego. która może 
mieć jakiś związek z opisanym pochówkiem: „W roku 
1819 w miesiącu lipcu w grobie, pod jedną z kaplic 
tego kościoła będącym, pochowane zostały zwłoki Iza-
beli z Dębowskich Kobylińskiej, jenerałowej i preze-
sowej Komisji Województwa Płockiego, cnotliwej 
1 przymiotami duszy uzacnionej pani". Por. Wincenty 
Gawarecki, Pisma historyczne. Warszawa 1824, s. 46. 

5) Schowek ten zaznacza! się na wspomnianym fi la-
rze jaśniejszą kwadratową plamą tynku, która ostu-
kiwana młotkiem murarskim odpowiadała echem sy-
gnalizującym próżnię. Za tą plamą tynku znaleziono 
rzeczywiście komorę grobową z poszukiwaną purpu-
rową trumną monarchów polskich. Kolejne etapy po-
stępujących odkryć komory grobowej w katedrze płoc-
kiej przypominały nam wprost z obsesyjnym natręct-
wem analogiczne fazy poszukiwań odkrywców grobow-
ca Tutanchamona. Howarda Cartera i lorda Carnarvo-
na. Również odkrywcy grobowca faraona natknęli się 
najpierw, pod całymi górami gruzu, na kamienne stop-
nie, następnie odkopali zagruzowany korytarz, później 
dotarli do zamurowanego wejścia i wreszcie dostrze-
gli plamę odmiennego tynku, ślad penetracji w głąb 
komory grobowej. Analogia wprost uderzająca! 

6) Fakt ten odnotowała „Gazeta Warszawska" w nr 
150 z dnia 19 września 1825 roku na s. 2054 i 2055, 
rozpoczynając reportaż w następujących słowach: 
,.Z Płocka 14 września. Zbliżył się na koniec dzień 
12 b. m. przeznaczony na pochowanie zwłok dwóch 
monarchów polskich Władysława Hermana i Bolesła-
wa Krzywoustego w kościele katedralnym płockim 
wynalezionych i postawienie pomnika, kosztem JW. 
Prażmowskiego biskupa płockiego, senatora Królestwa 
Polskiego, wzniesionego. Na katafalku gustownie i pod 
zarządem W. Vogla profesora uniwersytetu, w środku 

kościoła zrobionym, stała Uumna szkarłatnym aksa-
mitem pokryta, na wierzchu której leżały insygnia wła-
dzy monarszej". W dalszej części swej relacji świadek 
notuje, że szczątki te „do grobu (pod kaplicą będące-
go) wraz z opisem na pergaminie w butelce zamknię-
tym, wsunięte i zamurowane zostały". 

7) Wincenty Gawarecki, o. c„ s. 47. Tenże, Groby 
królów polskich w Płocku, Warszawa 1827, s. 11—13. 

8) Już w roku 1818 zwrócono się do mieszkańców 
województwa płockiego z apelem wzywającym do 
składania datków na wystawienie w katedrze płockiej 
monumentu ku czci Hermana i Krzywoustego. Por. 
Wincenty Gawarecki. o. c., s. 13. 

9) Tenże, o. c„ s. 16 i 17. 
10) Wincenty Gawarecki wspomina między innymi 

o fioletowym zabarwieniu niektórych czaszek i kości, 
o zachowanej kępce włosów i o skrawkach jedwabiu 
będących resztkami czegoś w rodzaju czepca, o doku-
mencie w butli szklanej, a także o braku insygniów 
władzy (por. tenże, o. c.. s. 18 i 25). „Gazeta Warszaw-
ska" nr 150 pod datą 19 września 1825 roku wspomi-
na nadto na s. 2054 o purpurowej trumnie. Podobne 
obserwacje poczyniono podczas referowanych, ostat-
nich badań grobu piastowskiego w roku 1972. Bliż-
szym określeniem znalezionych skrawków trzech ro-
dzajów tkaniny jedwabnej, wśród których cienka ga-
za importowana miała efektowny połysk, zajęła się 
prof. dr Irena Turnau z Instytutu Historii Kultury 
Materialnej PAN w Warszawie. Tkaninę tę poddał 
również badaniom dr Walter Endrei z Węgierskiej 
Akademii Nauk i Hungaretex w Budapeszcie. Strzęp-
ki tkaniny stanowią dodatkowe kryterium identyfika-
cji szczątków kostnych. Wzmianka o nich, występują-
ca w relacji z roku 1825, sugeruje pochodzenie ich od 
wystroju głowy kobiecej w kształcie czepka, co od-
powiadałoby przekazom źródłowym informującym 
0 pochowaniu w katedrze płockiej 17 książąt, a wśród 
nich jednej kobiety. Miała nią być księżniczka litew-
ska Zofia-Gaudemunda, poślubiona w roku 1279 przez 
Bolesława II, wnuka Konrada Mazowieckiego. 

11) Już Wincenty Gawarecki świadom był niefor-
tunnego braku w odkrytym grobie piastowskim „zna-
ków dostojność osób pochowanych wykryć mogących" 
(por. tenże. o. c„ s. 18). Stara się jednak wytłumaczyć 
ten fatalny stan rzeczy pisząc dosłownie: „Kto zważy 
przemianę czasów i wypadki krajowe od śmierci Wła-
dysława Hermana i Bolesława III zaszłe, nie będzie 
się dziwił, iż oznaki szczególne przy szczątkach tych 
królów nie znajdowały się. Bez wątpienia, jak się 
z powyżej przywiedzionych wyjątków historycznych 
okazuje, monarchowie ci wspaniałością godności ich 
odpowiadającą pochowani byli, lecz łatwo przypusz-
czać można, iż w czasie napadów pogan pruskich, l i -
tewskich, później Krzyżaków, gdy kościół katedralny 
płocki kilka razy przez tych najeźdźców złupiony zo-
stał i groby monarchów szanowanymi nie były" (ten-
że, o. c., s. 19). 

12) Pozorna sprzeczność między liczbą 17 osobników 
1 liczbą jakoby tylko 5 czaszek znalezionych w roku 
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1825 w krypcie przy wejściu do prezbiterium (por. 
Wincenty Gawarecki, o. c., s. 18) jest łatwa do wytłu-
maczenia. Spośród wszystkich czaszek rzeczywiście 
5 zachowało się w stosunkowo dobrym stanie, nato-
miast pozostałych 12 przetrwało do naszych czasów za-
ledwie w mniejszych lub większych ułamkach, które 
widocznie uszły uwagi niefachowego i dość powierz-
chownego obserwatora notującego w roku 1825 swoje 
spostrzeżenia. Wielokrotnie wspomniany świadek wy-
kopalisk biskupa Adama Prażmowskiego z roku 1825 
w prezbiterium katedry płockiej, Wincenty Hipolit 
Gawarecki wspomina (tegoż, o. c., s. 18) o dwóch czasz-
kach i kilku kościach zabarwionych osobliwie na ko-
lor fioletowy. Relacjonowane badania z roku 1972 na-
tknęły się rzeczywiście na te czaszki umożliwiając do-
konanie analizy chemicznej tego niezwykłego fenome-
nu. Doc. dr Tadeusz Dziekoński, kierownik Centralne-
go Laboratorium 1HKM PAN w Warszawie umożliwił 
nam uzyskanie fachowej ekspertyzy w tym zakresie, 
z której wynika, że fioletowe zabarwienie kości spo-
wodował ołów. Proces ten mógł nastąpić w czasie czę-
stych pożarów katedry, kiedy płonęły dachy kryte 
ołowiem, lub ołowiane tumby grobowe. O pożarach 
katedry płockiej np. w XIII wieku w roku 1217 i 1234 
pisze Jan Długosz. Wiadomo też o pożarze katedry 
płockiej od pioruna jeszcze w roku 1530, kiedy to ru-
nęło nawet sklepienie nawy lewej wraz z kolumnami 
(por. Zygmunt ¿wiechowski, Budownictwo romańskie 
w Polsce, Katalog zabytków, Wrocław-Warszawa-Kra-
ków 1963, s. 203 i 204). 

13) Por. Antoni Julian Nowowiejski, o. c., passim. 
14) Istnieje sposób sprawdzenia ewentualności po-

krewieństwa między osobnikami, których szkielety 
złożono w odkrytej przez nas trumnie. Metodę taką 
stosuje uczony węgierski dr I. Lengyel w Instytucie 
Archeologicznym Węgierskiej Akademii Nauk w Bu-
dapeszcie, którego zainteresowaliśmy naszym odkry-
ciem. 

15) Prof. dr Zofia Kozlowska-Budkowa w wymienio-
nym już wyżej artykule pisze dosłownie: ..Przydomki 
rozróżniające kolejnych władców o tych samych imio-
nach nadawała im z reguły tradycja ustna czy pisana 
— czasem współczesna gadka czy pieśń rycerska — 
nigdy oryginalne zapiski w kalendarzach instytucji 
duchownych... Bliższą charakterystykę księcia, wiado-
mości o jego osobie podaje tylko Gall-Anonim, jego 
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